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lU li katolickie, ilustrowane pisem-
„ m U r Z y n e K  ko misyjne dla dzieci i mło­
dzieży, wychodzi w języku polskim, francuskim, w ło­
skim, hiszpańskim, angielskim, niemieckim, czeskim, 

słoweńskim i węgierskim.
Prenum erata roczna 1'50 Zip., 1 M., 35 am. cts.

SPIS RZECZY. Mały Misjonarz. — Podróż do 
Afryki (ciąg dalszy). — Niedziela Anielci. — Poczta 
w Tanganice lat temu trzydzieści. — Pod znakiem za­
pytania! — Pochodnie Aniołów. — Łamigłówka i roz­
wiązania. — Korzyść duchowna. .

" i l u s t r a c j e :  »0, matuś, żebym to i ja tak mógł 
zostać m isjonarzem !...« — »Tak, drogie moje murzy- 
niątka, idę już...« — Czarny listonosz.

Prenumeraty i ofiary
przesyłać można pod następującem i adresam i: 

Warszawa: Sodalicja K law erjańska ul. W arecka 10, 
m. 5. — Kraków: ul. św. M arka 25. — Poznań: ul. Szy­
m ańskiego 6. — Wilno: ul. Zam kow a 19. 
Częstochowa: ul. P anny Marji, Nr. 73 (aleje). — Gnie­
zno: p. A nna Potulna, ul. Mieczysława 1. — Kielce: 
p. M arja K asperska, ul. Bazarowa 16, m. 8. — Siedlce: 
p. Jan  Sapiecha, ul. W arszaw ska 10. — Bielsko: P ił­
sudskiego 7. — Łódź: p. Ignacy Dubas, ul. Przędzal- 
n iana  55. — Lwów: p. Fedaszówna, ul. Sadow- 
nicka 89, albo p. Berezowski Józef, ul. K urko­
wa 65. — Wrocław: H irschstrasse 33. — Adres Do­
mu głównego: Rzym, Roma (23), via dell’ Olm ata, 16. 
Ameryka: Sodality of St. Peter Claver 3624 W est 

Pine Blvd. St. Louis, Mo.
N um er konta P. K. O.: W arszaw a 1.188. — Kraków 

142.248. — Poznań 200.015.
OFIARY NADESŁANE

w m iesiącu łipcu 1928 roku.
(w złp.).

Dla dzieci murzyńskich: Ks. W. Bogdan ze sk a r­
bonki 30.— zł.; M. Nizel ze skarbonki 13.—; Zakład 
WW. SS. Felicjanek im. św. Jadw igi 6.23; Z. Szra- 
m ow a 5.—; J. Tom aków na ucz. gimm. SS. Benedyk­
tynek w P. z festynu urządzonego dla pan ienek  30.—; 
B. Jasiń ska  ucz. tegoż. gimn. 10.—; M. W ójcikówna 
5.—; Ks. A. Latawiec od III kl. dziewcząt z Z. za-



»0, matuś, żebym to i ja tak mógł zostać misjonarzem!...«

Mały Misjonarz.
(Przez Matkę Salezję, O. S. B.).

W  ciemnej su teren ie  leżał na ubogiem lecz 
czystem posłan iu  m ały  Franio , jedyny synek 
wdowy Niedzielińskiej. W wychudłych, praw ie  
przeźroczystych palcach  trzym ał n u m er  „Mu­
rzynka", mocno już podniszczony, a zapadnięte  
głęboko oczy chłopca patrzy ły  m arząco  w d a­
leką przestrzeń. Lekki uśm iech  b łąkał się koło 
wybladłych warg. W tem  zbliżyła się do łóżeczka 
chorego m atka .  P opatrzy ła  na  ukochane  dziec­
ko, a widząc wyraz tw arzy  F ran ia ,  dziwnie ja ­
koś uduchow iony, nie śm ia ła  się doń odezwać, 
by m u  nie przeryw ać błogiego dum ania .  U sunę­
ła się cicho pod okno, zajęła robotą, czekając, 
aż Ją chłopiec sam  do siebie zawoła. Nie czekała 
długo. „O, m a tu ś  m oja  jedyna, zawołał za chwilę
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F ra n u s  głosem pełnym  tęsknoty, m atuś ,  żebym 
to i ja  ta k  mógł zostać m isjonarzem  i ra tow ać 
biedne pogańsk ie  dziec i!“ M atka wstała, pode­
szła do łóżeczka ciężko cierpiącej dzieciny, a  bio­
rąc  w swe s tw ard n ia łe  od p racy  dłonie chu­
dą rączkę małego F ran ia ,  w yrzek ła  ze łzami 
w oczach: „Synku jedyny, i ty możesz być m i­
sjonarzem, chociaż w odm ienny  sposób niż ci 
w ysłańcy Boży, zdążający w odległe kraje . I ty 
możesz ty le  d la  dusz robić, co i on i“. Roztwo­
rzył szeroko oczy chory F ran u ś ,  nie, nie, zupeł­
nie nie rozum ia ł m atk i.  „Jakże to  m a tu ś? "  — 
zapytał z gorączkow ym  pośpiechem. „Drogie 
dziecię, t łum aczy ła  kobieta, nie tylko p racy  i pie­
niędzy chce P an  Bóg od ludzi dla n aw racan ia  
b iednych  pogan. P rzedew szystk iem  dom aga się 
ofiary, wyrzeczenia, cierpień, sk ładanych  m u 
w tym  celu. One to głównie zn iew alają  Serce 
Boże do p rzyciągan ia  ła sk ą  sw ą na  łono p ra w ­
dziwego Kościoła wielkiej liczby pogańskich 
dusz".

„O, zawołał F ra n u ś  z błyskiem radości 
w oczach, m a tu ś  kochana, to więc i ja  mogę 
ofiarow yw ać P a n u  Bogu wszystkie  m oje c ie r­
p ien ia  za b iednych pogan, być m isjonarzem  — 
m ały m  chorym  m isjonarzem ! Jak  ja  się cieszę! 
Zaraz dziś p rzedstaw ię  się P an u  Jezusowi jako 
jego m ały  m isjonarz!"

Ciche łzy gorącej: świętej radości potoczyły się 
po policzkach pobożnej wdowy n a  te  s łow a cho­
rego jedynaka . T ak  kocha ła  tego swojego cier­
piącego m alca, d la  którego — wiedzia ła  do­
brze — nie było w yzdrowienia, nie było ra tu n k u !  
Tyle nocy spędziła przy jego łóżeczku, m u s ia ła  
patrzeć jak  się męczył, a ona, m atka ,  ulżyć m u  
nie mogła! Serce jej to tylko jedne jedyne miało
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pragnien ie: Żebym m u tak pomóc m ogła! Su­
choty, ta straszna choroba, w yniszczyły jednak 
już zbytn io de lika tny  organizm  małego Frania. 
Toż i  b iedny jego ojciec, ta k i dobry, padł je j 
ofiarą,. N ie by ło  ra tunku ... Aż oto znalazła osło­
dę, słowa jej., codopiero wypowiedziane, opro­
m ie n iły  c ie rp ien ia  chłopca radością i  weselem, 
w la ły  moc do mężnego znoszenia wszelkie j bo­
leści. Czuła to doskonale.

Spokojnie opadł chory chłopczyk na poduszki, 
leżał c ichutko, rozm yśla jąc nad tem, co pow ie­
dzia ła  m atka. O, ta k i by ł szczęśliwy! W  tem pod­
niósł się znowu, a trzym ając jeszcze d łoń m a tk i 
w swych drobnych chudych rączynach, zawo­
ła ł: „M atuś, czy to są potem tak ie  dusze-ofiary, 
o ja k ich  m i opow iadałaś ostatn ie j n iedzie li?" 
Z dum ia ła  się na tak ie  pytan ie  dziecka pan i Nie- 
dzie lińska. „Tak, synku, odpowiedziała, to w ła ­
śnie są duszem fiary. Pan Bóg koniecznie po­
trzebuje ich  w  św iętym  Kościele swoim . N a j­
chętnie j spełnia zawsze to, o co one go proszą; 
dusze te Mu są szczególnie drogie. Mńszą jed­
nak cierpieć dużo. A le zato też nie odm awia im  
Pan Bóg niczego".

W ięcej jeszcze rozprom ien iła  się twarzyczka 
małego męczennika. Głosem nabrzm ia łym  rado­
ścią rzek ł: „M a tu n iu  moja, to ja  od dziś po­
cząwszy, chcę być też taką duszą-ofiarą, żeby 
Pan Jezus wszystko zrob ił, o co Go poproszę. 
Odtąd jednak nie trzeba będzie p łakać na w idok, 
że ja  dużo, dużo cierpieć muszę. Toć jestem ma­
łym  m isjonarzem , duszą-ofiarą, ra tu jącą  biedne 
pogańskie dzieci". W zruszona do głębi m atka, 
ucałowała drogiego małego m is jonarza; poczem \ 
w róc iła  do swojej roboty.

Od rozm ow y tej up łynę ły  miesiące. Bledszy
11 *
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jeszcze leży m ały  F ra n u s  w łóżeczku, a i ono dzi­
siaj bielsze jeszcze niż zwykle. Bo dzisiaj, tak 
dzisiaj przyjdzie w odwiedziny do małego cho­
rego m is jona rza  Boski Misjonarz, by go zasilii 
na daleką, drogę do wieczności. S trap iona  m a t ­
ka  przygotow uje właśnie o łtarzyk, na  k tó rym  za 
chwilę spocznie tak  gorąco przez jej synka  u k o ­
chany Zbawiciel dusz. S iłą w strzym uje  łzy ci­
snące się bezustannie  do oczu. Dziecię jej drogie, 
jej F ra n u ś  jedyny, tak i  spokojny i radosny, z t a ­
ką  tęskno tą  czeka na  swego eucharystycznego 
Boga! Więc i o n a  pow inna  być silną, mężną, 
by sm utk iem  swym  nie przysparzać  dziecku 
cierpienia. Niech nie wie F ran u ś ,  ile ją ten wy­
siłek kosztuje. .

Chory chłopczyk czeka; złożył rączki pobożnie 
na  piersiach, duże, n iew inne oczęta błyszczą tym 
szczególnym b lask iem  konających, d robna pierś 
z t ru d em  zaczerpuje powietrza.

Oto wszystko gotowe n a  przybycie Boskiego 
P rzy jac ie la  m aluczkich. Już też rozlega się 
dzwonek m in is t ra n ta .  O tw ierają  sią drzwi ubo­
giego lecz schludnego m ieszkanka  i kap łan  
z N ajśw iętszym  S ak ram en tem  wstępuje w jego 
progi. Oczy m ałego F ra n ia  świecą jak  gwiazdy. 
Jego Zbawicie], jego Jezus drogi, k tó rem u  jako 
m ały  m isjonarz  wszystkie swe cierpienia  sk ła ­
dał w radosnej ofierze, jest teraz u  niego, przy­
szedł, by połączyć się z nim, wziąć w posiada­
nie serduszko, oczyszczone dn ia  poprzedniego ze 
zmazy grzechu.

Św ięta czynność skończona. P an  Jezus spoczy­
w a w gorącem  sercu konającego F ran ia ,  nóżki 
chłopca już namaszczone świętem! Olejami na 
drogę do wieczności. On sam leży cichy, zato­
piony w żarliw ej modlitwie, bledziutki, p raw ie
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tak  biały jak poduszka. K apłan o dm aw ia  szep­
tem m odlitwy za konających  i tylko p rzy tłu ­

m ione szlochanie biednej m a tk i  p rzeryw a raz  po 
raz św iętą  ciszę...
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Aż nagle o tw iera m ały  F ra n u ś  szeroko przym ­
k n ię te  oczęta, zapatrzy! się n iew zruszenie  w je­
den punk t,  jakby w jak iś  daleki n iewidzialny 
przedmiot, zaczyna mówić żywo słabym  głosem: 
.O, jak  dużo m ałych  m urzyńsk ich  dziatek idzie 

ku mnie! Teraz wyciągają  ram iona ,  o, jak  się 
uśm iecha ją  do m nie, wzywają, bym do nich przy­
szedł! Tak, tak, idę już idę!   Ale powiedzcie
mi, skąd  wy przychodzicie, kto was tu ta j  p rzy­
p a l ?  ------------   Ach tak, to P an  Jezus was przy­
syła, jak  ja się cieszę! — Co mówicie, to ja  wam 
zdobyłem niebo przez moje cierpienia, m o je  ofia­
ry? To p raw d a?  A przecież ja  tyle znów nie cier­
piałem! ------------ Tak, tak, to praw da, jestem  du-
szą-ofiarą, m ałym  m isjonarzem  w łóżeczku! —
0  m atuś ,  patrz! — zawołał na raz  głośno — teraz 
wszystkie  w yc iągają  swe czarne m ałe  rączki po 
mnie, m am  iść z niemi. Czekajcie, idę!“ Mały 
m isjonarz  podniósł się z poduszek, zanim  się 
m a tk a  spostrzegła, siadł na łóżku i patrzał, p a ­
trzał na  to, co tylko jem u  danem  było oglądać 
w przedśm iertnem  widzeniu.

P rzeję ty  do głębi klęczał kap łan  przy łóżecz­
ku  um iera jącego  dziecka. Chłopczyk wyciągnął 
raz jeszcze w ychudłe  ram iona ,  zebrał resztki sil
1 zawołał donośnie: „Tak, drogie moje murzy- 
n iątka, idę już, pójdźmy razem  do P a n a  Jezusa!" 
Poczem opadł m artw y  na ręce płaczącej matki. 
Odszedł do Królestw a Dobrego Pasterza, którego 
Serce niczego tak  gorąco nie pragnie, jak  wiel­
kiej, jak największej liczby tak ich  m ałych  m i­
sjonarzy i m is jonarek  jak Franuiś wśród tych, 
co według niezbadanych  wyroków Opatrzności 
d rogą  c ierpienia  zdążają  ku niebu.

T ak ich  dusz-ofiar d la  nieszczęsnej m u rzy ń ­
skiej pogańskiej dziatw y racz wzbudzić dużo, 
o Panie!
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Podróż do Afryki.
(Z opowiadań kandydatki na misjonarkę).

(Ciąg dalszy).

Trzeba było jednak uzbroić się w cierpliwość 
aż do rana, aż statek wpłynie do portu; najle­
piej więc zażyć jeszcze kilka godzin wypoczyn­
ku. O godzinie piątej zawinęliśmy do portu. 
Cała gromada czarnych wyczekiwała już na wy­
brzeżu, by okręt linami przymocować; przysta­
wiono drabinę i wnet rozpoczął się ożywiony 
ruch, zwykły przy wysiadaniu zamęt, który jed­
nak nam, nowicjuszkóm, zdawał się tak  obcy 
i niezmierne budził zaciekawienie. Szukałyśmy 
też wzrokiem wśród murzynów na wybrzeżu 
gromadki naszych ukochanych Sióstr. Ojciec Mi­
sjonarz z Matką Przełożoną i Mistrzynią nowi­
cjatu czekali już na wybrzeżu na przybycie 
statku. Nastąpiły z obu stron serdeczne powi­
tania. Załatwiwszy się z bagażem, pożegnałyśmy 
współpasażerów i okręt, który w ciągu tych czte­
rech tygodni był dla nas domem.

Nazajtutrz rano byłyśmy wnet gotowe do wyj­
ścia. Miałyśmy z Matką Przełożoną przejechać 
tram wajem  przez miasto. Widok tego pierwszego 
afrykańskiego miasta wprawił nas w podziw; 
zdawało nam się, że jesteśmy w krainie czarów. 
Miasto całe robi wrażenie wielkiego ogrodu, tyle 
w niem palm i kwiatów, a  wszystko takie pięk­
ne, że trudno wymarzyć coś piękniejszego. Po 
mniejwięcej godzinie stanęłyśmy na dworcu. Do­
tąd trudno było doprawdy uwierzyć, że jesteśmy 
w dzikiej Afryce, gdyby nie czarne twarze, które 
się napotykało na każdym kroku, a które świad­
czyły wymownie, że ojczyzna na tysiące mil po­
za nami.
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Kolej poniosła  nas wreszcie w głąb a f ry k ań ­
skiej puszczy. Nie podziała ła  ona jednak  na nas 
bynajm niej  ods traszająco; przeciwnie, k ra jobraz  
jaki roztoczył się przed nam i, obfitował w p lan ­
tacje trzciny cukrowej, kukurydzy ,  kw itnące  
krzewy, pa lm y i b u jn ą  trawę.

Półtorej godziny t rw a ła  podróż do W er u łam u, 
gdzie czkał na  nas  zaprzągnię ty  w 10 m ułów 
k ry ty  pojazd z dw om a czarnym i woźnicami 
z Oakfordu. Droga szła teraz po kam ien iach  
i wertepach, z góry i pod górę, przy trzęsieniu  
niem iłosiernem , które jednak, dzięki m alow ni­
czym widokom, nie osłabiło naszego zadowo­
lenia.

Po godzinnej jeździe wyłoniła  się nagle przed 
nam i s tac ja  misyjina; podniecenie wzmogło 
się i dosięgło szczytu, skoro rozbrzm iał na 
pow itan ie  s rebrny  głos dzwonów misyjnego ko­
ściółka. Jeszcze chwilę i s ta łyśm y ze łzami 
w oczach u  fu r ty  k lasztornej, gdzie się zebrały 
wszystkie Siostry, by najserdeczniej przyw itać 
pow raca jącą  Matkę 1 Mistrzynię wraz z nowenn 
współpracownicam i. Następnego dnia, gdy upał 
nieco ulżył, pozwolono nam  bliżej zapoznać się 
z Oakfordem. N a sam ym  początku  udałyśm y się 
do k lasztornej kaplicy, następnie  do parafja lne- 
go kościoła. Ze św iętą  czcią przekroczyłyśm y po 
raz pierwszy progi tego Domu Bożego, gdzie tylu 
poganom  zw iastow ano już Ewangelję św. Ze 
sk rom nego  lecz ładnie  ozdobionego ołtarza, spo­
g ląd a ła  na nas  dobrotliw ie s ta tu a  Serca Jezuso­
wego. Zdaw ało  n am  się, jakoby Boska Dłoń Zba­
wiciela p rag n ę ła  udzielić nam  szczególnego bło­
gosław ieństw a na rozpoczęcie m isyjnego życia. 
Z sercem  w ezbranem  wdzięcznością za pom yślną 
podróż i z p rośbą o łaskę na  dalsze życie uklę-
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kłyśm y i o fia row ałyśm y się ponownie na służbę 
P a n u  Bogu i Misjom.

N astępnie  sk ierow ałyśm y się do r/.eki. W zdłuż 
jej wybrzeży, jednakow oż w dość znacznej odle­
głości, ciągnie się obszerny p iękny w arzyw ny 
ogród. Nieco wyżej zna jdu je  się pra ln ia ,  d u m a 
i radość Sióstr; dopiero w ro k u  ubiegłym  wy­
kończona i możliwie dogodnie zbudow ana z przy­
legającą p rasow aln ią  i miejscem do suszenia bie­
lizny. S iostry  u trzym yw ały , że obecnie zaliczyć 
m ożna śmiało p ra n ie  do przyjem ności w poró­
w n an iu  z n ad e r  m ęczącym  sposobem lat ubie­
głych. Świeżo w ybudow any  most, którego w y­
sokość nas cośkolwiek zadziwiła, poprowadził 
nas przez niewielki spokojny s trum yk , wijący 
się z lekkim  szm erem  wśród wysokiej trzciny, 
p lantacyj bananów  i trzc iny bam busow ej. Ten 
tak na oko n iew inny s t ru m y k  staje się podobno 
aż nazbyt często rw ący m  potokiem, niebezpiecz­
nym dla całej okolicy. S łuchałyśm y z pew nem  
niedow ierzaniem  tego zapewnienia, lecz niestety  
m ia łyśm y  się niebaw em  przekonać naocznie 
o sm utnej prawdzie.

(D okończenie  nastąpi).

" N iedziela Anielci.
(Przez W. O. F igueiredo, S. m isjonarza  na  

M adagaskarze).

Miłość P an a  Jezusa dla m aluczkich  u jaw n ia  
się często w mej stacji misyjnej. Boski Zbaw i­
ciel czyni ich nieraz w ym ow nym i apostołami...

Jest niedziela. Mała Anielcia, dziew czynka 
dziesięcioletnia, um ie  dobrze swój katechizm.
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P am ię ta  doskonale, ile to razy  i z jak szczegól­
nym nacisk iem  pow tarzał  Ojciec m isjonarz  na 
nauce, że niedziela to dzień Boży, że uświęcić 
go trzeba w ysłuchan iem  Mszy świętej, że w strzy­
m ać się w ypada  od wszelkiej niekoniecznej1 p ra ­
cy ręcznej, tak  zwanej pracy służebnej... Ojciec 
Anielci jednak, choć katolik , niewiele troszczył 
się o przepisy swej religji, zapom inał lekkom yśl­
nie o obowiązku, jaki o n a  pod ciężkim grzechem 
na każdego nak łada .  Dla niego niedziela nie ró­
żniła się niczem od reszty  dni w tygodniu.

1 tej niedzieli także postanowił pójść zaraz 
od r a n a  do pracy w polu, do upraw y  m anioku . 
W ychodząc z chaty, odezwał się od progu do 
żony: „Słuchaj, R aketak , nie wrócę na obiad do 
domu, p raca  m oja przeciągnie się do trzeciej 
po południu . Przyślij mi więc posiłek przez m ałą  
Bozimawo (imię m algask ie  Anielci)". „Dobrze, 
dobrze!" odpowiedziała Raketaka...

I zam ias t  pójść z Anielcią do kościoła na 
Mszę świętą, pozostała  w domu, by przygotować 
posiłek dla męża.

Anielcia wróciła z nabożeństw a około dzie­
siątej, wesoła i żywa jak zwykle.

„Bozimawo — mówi m a tk a  — zaniesiesz te­
raz obiad tatusiowi, k tó ry  p racu je  w polu około 
m anioku".

„ Jak to?  — zdziwiła się m a ła  — ta tu ś  pracujć  
dzisiaj... Ależ to dziś niedziela"...

„Nie szkodzi — odpowiedzia ła m a tk a  — za­
nieś m u “ ...

Anielcia chw yciła koszyczek z jedzeniem 
i wyszła z chaty. Z am ias t  jednak  podążyć na 
pole, na  k tórem  znajdował się ojciec, u s iad ła  so­
bie blisko ścieżki, k tó rą  m usia ł  przechodzić.

Około południa  zaczął R ab em an an ja rze  do-
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kuczać porządnie  głód, wyszedł był bowiem 
z dom u naczczo. A ponieważ posiłek jakoś nie 
nadchodził,  postanow ił rad  n ie  ra d  wrócić do 
chaty. Jakież było jed n ak  jego zdziwienie, gdy 
tuż koło ścieżki, prowadzącej do wsi spo­
strzegł m a łą  Anielcię, o dm aw iającą  na jspoko j­
niej w świecie różaniec, przy niej] zaś koszyk 
z obiadem, na k tóry  czekał napróżno.

„Co ty  tu  robisz?... Dlaczego nie przyniosłaś 
mi obiadu, Bozimawo?" odezwał się oburzony 

„T a tuńciu  drogi — odpowiedziała Anielcia 
swym  dziecięcym głosikiem  — dziś przecie nie­
dziela... dzień święty, Boży... nie m ożna w nim 
pracować... Chodź, siądź tu  przy mnie, odpocz­
nij trochę; a  potem pom odlim y się razem"...

Zaw stydził się ojciec, przyjął w m ilczeniu 
naukę  odw ażnej córeczki — i już nie powrócił 
do pracy na polu...

Poczta w Tanganice lat temu trzydzieści.
(Ojciec  Co ul bo is ,  z z a k o n u  O j có w  Bi a ły c h) .

Wieści z Europy dochodziły nas bardzo sk ą ­
pe, a nieraz nie m ieliśm y zgoła żadnych. K urjer  
z l is tam i przybyw ał co czw arty  lub p ią ty  m ie­
siąc, a  zdarzało się i tak, że przez 15 miesięcy 
byliśm y zupełnie  odcięci od św ia ta  cyw ilizow a­
nego, nie m ogąc o sobie również nic donieść. 
Było to podczas zamieszek w k ra ju .  P rzep row a­
dziliśm y tedy t a k ą  organizację :

U k ład a liśm y  się z pięciu lub sześciu tu b y l­
cam i i im pow ierzyliśm y naszą korespondencję 
zaszytą we worek płócienny, zawieszony na  rze­
m ieniu  przez ramię. N a w orku  w ypisyw aliśm y
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C za r ny  l i s t onosz .  (Kenj a  A f ry ka  wsch.) .
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duiżemd li te ram i adres  O jca-p rokura to ra  w Zan- 
zibarze.

K rajowcy ci, odebrawszy pół płacy — resztę 
mieli dostać z powrotem  — w yruszali  w drogę 
z pocztą,. Przez dziesięć dni z rzędu  musieli  for­
sownym m arszem  robić codzień 50 km. drogi 
wśród najróżniejszych przygód.

Musieli np. przebywać rzeki wpław. W tak ich  
razach  płynący  k ład ł sobie worek z lis tam i na 
głowę — bywało jednak, że worek daw ał n u rk a  
i dostaw ał się na  drugi- brzeg w s tan ie  za trw a­
żającej mokrości. Niektóre listy s ta ły  się w sk u ­
tek podobnych wypadków niemożliwe do odczy­
tania.

Po dziesięciu dn iach  nasi czarni listonosze 
powierzali worek innym  krajow com , którzy 
z kolei zobowiązani byli w przeciągu 10 dni prze­
być dalsze 500 kilometrów. Pomiędzy W ielkiem i 
Jez ioram i a  Zanzibarem  następow ał t. zw. „prze- 
prząg".

Ten tak  rzadk i dopływ listów i zwłaszcza 
brak  wszelkich nowin z Europy, spraw iał,  że 
często niebyło już zupełnie o czem mówić.

Zato, gdy przybywał k u r je r  z Europy, nasta- 
wało praw dziw e święto. Tylko, że odrazu  mieli­
śmy za dużo naraz do czytania, za dużo do odpi­
sywania , tak, że dos taw aliśm y  poprostu  gorącz­
ki. Głowa niezdolna była do żadnej in tensy­
wniejszej pracy, tak  bardzo wyniszczył nas 
sk w ar  i osłabiło niezdrowe powietrze tych pod­
zw rotnikow ych krain .

ODPUST ZUPEŁNY,
k tó r e go  pod  z w y k ł y m i  w a r u n k a m i  d o s t ą p i ć  m o g ą  
cz ł onkowie  i z e l a to r zy  Soda l i c j i  św. P i o t r a  K law era ,  

a  w ięc  i cz łonkowie ,  „Ligi  dzieci  d l a  Afryk i "
30 l i s t opada ,  w  dz i eń  św.  A n dr ze j a  Apos toł a .
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Pod znakiem zapytania!
Pisze Siostra Hellada ze Zgromadzenia N. M. P. Kró­
lowej Apostołów, na W ybrzeżu Kości Słoniowej. (Za­

chodnia Afryka).
„Chciałybyśmy móc przytulić  pod naszym 

dachem  w szystkie dzieci z całego W ybrzeża 
Kości Słoniowej; byłby to jedyny środek sk u ­
teczny zaopiekow ania się- niem i i prow adzenia 
ich k u  Bogu. W najbliższym  czasie p rzys tą­
pimy do budowy sypialn i i szwalni, ale pod zna­
kiem  zapytania!... Kropkę końcow ą położy Bo­
sk a  Opatrzność... Liczba naszych  czarnych p i­
sk lą t  wynosi mniejwięcej 70. Cały ten  m ały 
św iatek  kroczy szybko po dobrej drodze. W  dniu  
W szystk ich  Św iętych  przystąpiło  20 dziewczy­
nek do pierwszej Kom unji św., a n a  wiele 
z nich spłynęła  przede Mszą ła sk a  Chrztu 
świętego.

Przed k ilku  m iesiącam i została  ochrzczoną 
dziewczynka trzyletnia. Czuła się tak  szczę­
ś liwą i w nas tępne  niedziele chc ia ła  mieć zaw­
sze koniecznie swą b ia łą  sukienkę chrzestną, 
p łak a ła  tak  rzewnie, że trzeba n am  było u s tą ­
pić małej kapryśnicy... A posłuchajc ie  też na  
chwilę rozmowy k ilk u  m ałych  dziewczątek 
m urzyńskich , zajętych p rzyrządzaniem  obiadu 
lctlC0

„Ugotujmy prędko i popędźmy do kaplicy 
pomodlić się do P a n a  Boga o chorą nogę Księ­
dza B iskupa; ty powiesz: Panie  Boże, uzdrów 
prędko nogę Naszej Wielebności (Ks. B iskup zo­
stał ' n iedaw no ukąszony przez jadow itą  żmiję). 
Dobry P an  Bóg nas  w ysłucha. Pobiegnijm y za­
raz..." I otóż jak  stado p taszą t pędzą i już są
przed ołtarzem...

Mają pobożny zwyczaj, że po skończeniu
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lekcyj idą, zaraz do kaplicy, by przed N ajśw ię t­
szym S ak ram en tem  pomodlić się za swych do­
brodziejów.

Codziennie rano, jedna  z S ióstr przy po­
mocy starszej uczennicy, opatru je  chorych. Czę­
sto m uszą  opatryw ać ra n y  w strę tne  i od raża­
jące, ale tą  drogą na j ła tw ie j  dochodzą do ran  
duszy i wtenczas wszelka przykrość znika".

Pochodnie A nielskie.
O pow iedziane przez m isjon arza  z Wschodniej' Afryki.

Bardzo ładne podanie opowiedział mi pe­
wien Ojciec M isjonarz w 1917 r. podczas mej 
s łużby am bulansow ej w wojskowych szpitalach 
W schodniej Afryki angielskiej.

Ojciec ten w podróży k a r a w a n ą  dostał sil­
nego a ta k u  m alarji .  W strząsan y  dreszczami, 
kazał pośpiesznie rfttawić nam io t  i rzucił się 
w yczerpany i drżący  na  calem ciele na  swe 
liche łóżko polowe. Następnie polecił m u rzy ­
nowi, k tóry  pełnił us ług i kucharza ,  by m u  przy­
gotował filiżankę gorącej herbaty . Poczciwiec 
us łucha ł  zaraz i przyniósł misjonarzowi napój, 
spoglądając n a  chorego sm utnym  wzrokiem.

— Widzisz, L udw iku  — odezwał się Ojciec — 
jestem bardzo chory. Może um rę  daleko, bardzo 
daleko od tych, którzy mogliby czuwać przy 
m nie i nieść mi pociechę.

Ludw ik odpowiedział n a  to: — Ojcze, gdy­
byś widział, ile dzisiaj wieczorem jest gwiazd 
na  niebie!...

Misjonarz zdziwiony tak  niezw ykłą odpo­
wiedzią, zapytał:  — Czemu mówisz mi o gw iaz­
dach?
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— Mój Ojcze — odrzekł L u d w ik  — myślę , że 
g w iazd y  to  są  pochodn ie ,  k tó re  A nio łow ie  n ie ­
biescy noszę, podczas  nocy, by  ośw iecać  sobie 
drogę. K ażdy  A n io ł -S t ró ż  bierze w ieczorem  je ­
dną, gw iazdę ,  aby  m u  p rzy św ieca ła ,  g d y  idzie 
czuw ać  n a d  duszą , p o w ie rzo n ą  sobie  przez 
Boga. D zisia j w ieczorem  zaś, zdaje  się, jest  
więcej gw iazd  n iż  zwykle... W id ać ,  że dużo 
A nio łów  śp ieszy  czu w ać  n a d  tobą, d la tego , że 
je s te ś  ch o ry  i t a k i  d a le k i  od swoich...

Ł am ig łów k a .
Yp Z podanych  litei* u tw orzyć
la 3 nazwy, znane wszystkim

z geografji. 
Hozwia.zanie w nas tępnym  numerze.

Rozwiązanie łam igłów ki z Nr. 10.
Orzeł
Rak
K oń  O r k a n .
A ra b
Niedźwiedź

W intencji naszych Prenum eratorów  i D obro­
czyń ców  odprawiają Biskupi i M isjonarze afryk. 

o k o ło  500 M szy św. rocznie.

Nakładem Sodalicji Klawerjańskiej.

Ya A o
rl' Pl
nk ks

Odbito w drukarn i »Czasu« w  Krakowie,
pod zarządem  Leopolda W ójcika.



m iast kw iatów  na im ieniny nauczycielki 11.70 i 2.50; 
M. Szlagorówna od wychowanek PP. Benedyktynek 
w P. 19.—; III i IV kl. szkoły im. Piram ow icza w K. 
10.—; IV kl. szkoły im. Mickiewicza w K. 5.—; Dwo- 
rzańska 7.78; Idzików na 10.—; Dzieci JW P. Popielo- 
wej 2 szyi. austr. i zł. 7.—; N. N. 6.—; B iernat 8.—; 
W itkow ska 10.—; H ornow ska 5.—; Ks Bechciński od 
Żywego Różańca dzieci i od siebie 13.50; p. Bajm ano- 
wa 5.—; W ojtaszew ska 5.—; M atelska 5.—; z dro­
bniejszych ofiar i bezim iennie zł. 80.26 i doi. 5.—; 
dzieci ze szkoły w B. 10.—.

„Liga dzieci dla Afryki". Ks. M. Zdebski zł. 15.75; 
Końcówna z B. z lo teryjki 10.—; uczniowie gimn. A. 
Mickiewicza w P. 16.—; z drobniejszych ofiar i bez­
im iennie 48.35.

Dzieci szkolne z B iałki na  katechizm y d la  m u ­
rzynków zł. 5.—.

G im nazjum  Jana  Kantego w Poznaniu zebrało 
n a  Misje od Kółka m isyjnego 13.50 zł.; K lasa III 9.30; 
K lasa III b 7.10 zł.; K lasa I 6.65 zł.; Dzieci szkolne 
w Słupi, kl. I i IV 3.34; Kółko m isyjne Sodalicji 
M arjańskiej uczenie w klasztorze WW. SS. U rszu­
lanek  w Krakowie nieco bielizny, przedm iotów i 5.65 
zł.; Liga dzieci ze szkoły 37 w W ilnie 10.29 zł.; Liga 
dzieci z gimn. Czartoryskiego 31.55 zł.; Liga dzieci ze 
szkoły I-szej 6.70 zł.; p. K uleszanka od Ligi dzieci 
5.60; p. Czechowiczówna od Ligi dzieci 5.06; g im na­
zjum  SS. N azaretanek ofiarowało znaczną ilość s ta ­
nioli, zużytych znaczków pocztowych, obrazków, 
pocztówek i inne drobiazgi. W szystkim  mło.dym 
Przyjaciołom  Misyj serdeczne „Bóg zapłać!"

PANIENKI
z wyższem w ykształceniem , m ające powołanie za­
konne, znajdą w książeczce p. t. „Powołanie Misjo- 
narki-pomocnicy dla Afryki" treściw ie zebrane cha­
rak terystyczne rysy życia M isjonarki-pom ocnicy, tu ­

dzież znam iona pow ołania do Sodalicji. 
Adresy, pod którem i m ożna nabyć powyższą broszur­

kę, umieszczone są n a  drugiej stronie okładki.

Jeżeli kto dotąd jeszcze nie uiścił prenumeraty 
za rok 1928, niech to łaskawie uskuteczni w najkrót­
szym czasie, pomnąc, że dług tego rodzaju krzywdzi 
Misje.



P olecam y! P o le c a m y !

KALENDARZYK MISYJNY 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 

na rok 1929. (Cena 20 gr.) — oraz 

K A L E N D A R Z  ŚW. P IO T R A  K L A W E R A  
(dla starszych) na rok 1929 (Cena 1 zŁ)

Obydwa k a lenda rze  p rzynoszą  z sobą obraz Ojca Św. 
P iu sa  XI. oraz jego b łogosław ieństw o d la  w szystkich  

Członków oraz Dobroczyńców Sodalicji.
Do nabyc ia  w  Sodalicji św. P io tra  K law era  pod 

ad re sam i w skazanem i n a  2-giej s tron ie  okładki.  
Radzim y pośpieszyć się z zam ów ieniem , zan im  k a ­

lendarze  będą wyczerpane.

Pamiętajcie też o duszach zmarłych!
Listopad pośw ięcony  jes t  szczególnie m odli tw ie 

za dusze zm arłych . N ieopisane są  męki, jak ie  one 
w p ło m ien ia ch  ezyścowyeh m u sz ą  ponosić, a le  n a j ­
w iększą  z pom iędzy  w szystk ich  je s t  ta, że pom im o 
najgorę tszego  p ragn ien ia ,  Boga oglądać nie mogą.

Może i Wy, kochane  dzieci, m acie  pomiędzy 
niem i drogich  k rew nych ,  dobroczyńców lub zn a jo ­
mych, k tó ry m  pragnę łybyśc ie  p rzy jść  z pomocą. Mo­
żecie to uczynić w sposób bardzo  skuteczny, zap isu ­
jąc ich  do „Związku M szalnego dla Afryki". Człon- 
kojyie żyjący i dusze zm arłych  zap isane do tego 
Z w iązku  b io rą  udzia ł  po w szystk ie  czasy w 300 
M szach św. rocznie, k tóre  w ty m  celu o d p raw ia ją  się 
s ta ra n ie m  Sodalicji św. P io t r a  K lawera .

Aby w pisać  się do Z w iązku  m szalnego, w y s ta r ­
czy p rzesłać  do Sodalicji św. P io tra  K law e ra  jed n o ­
razow ą ja łm użnę  w kwocie 1 zł. (od osoby) pod jed ­
nym  z adresów  podanych  na 2-giej stronie ok ładki


